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Ceny prenumeraty.
We Lwowie: miesięcznie 2  Kor., 
za codzienną d w u k rotn ą  uostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczi. w kraju 
i monarcnii:

mleslęcz. 2 K. 5 0  h- II z 2-krot. 2 K. —-fc. 
kwartał. 7 K. 5 0  h. | w/s> tka 9  K, — h. 
ro czn ie  3 C  K. -  h. |  P& cA ow . g g  K. _  f,

W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W  innych państwach 7wiązku por 
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana aaresu pocztowego 4 0  hal. 
Redakcya.Administracya, Drukarnia 
Lwów. 'ulico Chorążczyznc 17—19.

Słowo Polski
wycia®dal 3  Ł-asy d&iesiraiie

Ceny ugłosieó.
O głoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
p< jutowy lub jego miejsce 2 0  ha;. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za ..iersz petit. 6 0  hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p w iadom ość po i Kor za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grud- 
szi m picmem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. pooołndn 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 łjj z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do; Redrkcyl S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i od Mor" pisma, ogłoszenia i rekiamacye 
uprasza się nadsyłać pod aare^em: Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Aares dla. telegramów: Saowc Lwów — Nr. telefonu Redakcyi 541, Acim.nistra.iyi 749.

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O L S K I .

K a l i  u d a n  l w o w s k i .

l i e o l a l i t s r  n a c z e l n y ;  Z t C ł S l t J N T  W  A S I X ite \ i l
BWSBBBMBBHn

Piątek , 17 listopada.
Imiona. Rzym.-kat.: Dziś: Salomei P. — Ju tro : 

Ottona u p . — Gr.-kat.: D ziś: 4. Joannyka Pr. — Ju tro : 
5. Hałaktyona. — Słow.: Dziś: Zbisława. — Ju tro : S ta­
nisława K.

Wschód słońca 7 i8 , zachód 4 i3 .
P o c i ą g i  R o le io w e  ode todzą ze Lwowa z dworca 

głównego, wedle zegara miejskiego: ou Krakowa 9’01*, 
911, 326*, 7-11. 11 56, 121*, 4*51; do Rzeszowa 4'46; do 
Podwołoczysk 7-06, 11-31 2’56*, 9'36. 11'36; dc Pr^emyśla- 
C.iyrowa-Rj m arow a-lw onicza-Jasła: 19-41 • do Czei nio-

iec 651, 316*; 1116, 327*; uo Kołom yi: 6‘26; do Stry­
ja: 11-46; do Law ocznego: ó'06, 3-31, 7*01: do Sambora: 

ó, 456, 11 *31; do Jaworowa: 7-31, 634; do Rawy: 8*06; 
* -o  Bełżca: 11-46, Pociągi posp. opatrzone gwiazdką, no­

cne (od 6 wieczór do 5’59 ranoł drukowane czarno.
H n z e a  I n tb IL a te fe L  Ossoiineum:_Biblioteka w d. 

powsz. od 11-2; muzeum w dni powsz. (prócz poniedziałku 
ud 9—1, nadto we w torek i piątek od 3—5, w niedzielę 11—1 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) v rneaz. ’ 10—1 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Biblioteka Poturzy- 
cka (hr. Dzieduszyckich, ul. Kurkowa 17) dla celów nauko­
wych codziennie od godz. 10—1. — Muzeum przemysłowe 
otwarte w dni powszednie (prócz poniedziałku) od g. 9—2, 
w śc ię ta  od 10— 1. Biblioteka Baworowskiego (Ujejskiego 
2) wtorki, śród), piątki i soboty 4—6. Bibl. Pawlikowskich 
i Trzeciego Mała 5) środy, soboty i niedziele od 11-12. 
— Bibl. Politechniki w święta, niedziele poniedziałki od 

1—1, w inne dnie 10—1 : 1— 8. — Biblioteka Tow. Szew­
czenki (ul. Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz nieóz. i św. ru- 
skLch). — Bibl. Naroanego Domu (Tea*raina 22) we wto- 

< 'ki śiody, piątki, soboty 9— 3—6. — Biblioteka Uniwer­
sytecka otw arta codz. od godz. 8—1 i od 4— 7. — Biblio- 
te ca politechniki otwarta codziennie od 10—1 i od 4—8.

W y s ta w y  'i ow. przyjaciół sztuk pięknych
Muzeum przemysłowe) codz od £. 10—5. O płata 60 h., 

w rdedz 30 h ...,.
Ł w o w ritc ic  F o to -P Ia s tS K o E  w Pasażu Haustnana 

(45 razy premiowane) od 12 listopada do 18 listopada: Zajmu­
jące zwiedzenie Moskwy w ostatnich czasach. — Wstęp 
'0 hal.

O d czy ty  L w y k i  idy. W y k ł a d y  p o w s z e c h n e :  
Dr. Jan Lukasiew icz: „O metodach badania naukowego". 
5 ' 'a XIV. Uniw, o g. 7’30. -  S z k o ł a  n a u k  p o l i t y c z ­
n y c h :  (Teatralna 23) o 0 dr. Ignacy Łyskowski: „Ency- 
kiopedya prawa11.

n i e c a p r y  l l s to n a d o w c .  O 7 w. w „Sokole11; 
o. 7 30 w  Stow kupców i młodzieży handlowej (ul. Czar­
nieckiego 1. 11.)

T - J a t r  - i l e j s h l :  Dziś o 7 w.: „Carmen" opera 
w 4 aktach B izeta; ju tro : „Opowieści Hoffmana11, opera 
fant. w 4 aktach (5 obr.) Offenbacha.

T  IŁacfy u s le j  s k l e j .
Dla odm iany wczorajsze posiedzenie zaczęto nie 

od „deoaty szkolnej", gdyż po zagajeniu obrad przez 
prez. M i c h a l s k i e g o  o godz. 7 wzięto na porzą­
dek dzienny inne bieżące sprawy.

Przedewszystkiem  odczytano z Czerniowiec zapro­
szenie na 2 grudnia na uroczystość otw arcia „Dom u 
polskiego11. Rada miejska postanowiła wysłać sześciu de­
legatów.

R. pos. dr. B y k  interpelował, co słychać ze sp ra­
wą wykupna „Tram waju konnego11? —  który rozpisał 
heytacyę na dostaw ę progów dębowych, jakby się miał 
na dłużej zainstalować. Przeprow adzenie tej inwestycyi 
utrudniłoby a przynajmniej podrożyłoby spraw ę wykupna 
tej ;inii.

Prez. M i c h a l s k i  odpowiedział, że kom isya 
elektryczna weźmie tę  spraw ę pod obrady już na nai- 
bliższem swem posiedzeniu.

Z kolei r. dr. M a h 1, jako referent sekcyi sanitar­
nej, przedstaw ił projekt nowego regulaminu dla stróżów  
kamienicznych. Spraw a przyszła na porządek dzienny 
jako referat sekcyi sanitarnej dlatego, że rozpoczęła się 
od stw ierdzenia ta  tu, iż stróże m ieszkają we Lwowie 
w mieszkaniach w prost niedopuszczalnych ze stanow iska 
sanitarnego. W toku badań i dochodzeń, sekeya sanitar­
na w porozum ieniu z dyrekcyą policyi w ypracow ała no­
wy regulamin.

Po przedstawieniu rzeczy przez dr. Mahla, przystą­
piono odrazu do dyskusyi szczegółowej.

Dyskusya ta  chwilami była mocno hum orystyczną. 
I tak glosowano aż osobna nad tem, czy stróż ka- 
mieniczny ma się nazywać „s tró ż11 czy „dozorca11. I na­
turalnie błąd językowy uzyskał w iększość, a jako w nio­
skodawca wystąpił r. dyr. C h o ł o d e c k i ,  który do 
swoich kwalifikacyi „artystycznych11 postanow ił dołączyć 
w idocinie tytuł „zaw odow ego psotnika języka polskiego". 
Nie pomogły tłum aczenia, że „dozorca11 oznacza zupeł­
nie co innego, aniżeli „s tró ż11. Byli jednak radni, którzy 
iO „robienie gram atyki w drodze g losow ania11 przyjęłi

flegmatycznie. Dr. Byk n. p. wyraził przypuszczenie, że 
to  zrobiono w przewidywaniu powszechnego głosow ania 
i dla rymu do „w yborca11. Jeszcze lepszy dowcip udał 
się r. dr Radziszewskiemu, który sądził, że teraz trze- 
baby zmień ć słowa m odlitwy z „Aniele stróżu11 na 
„Aniele dozorc o !“

Nie m ałą dyskusyę wywotał paragraf, postanaw ia­
jący, że stróż ma pom iędzy kwalifikacyami posiadać ta ­
kże „świ tdectw o m oralności" od policyi. G alerya złożo­
na ze stróżów  biła brawo i r. F e l d s t e i n o w i ,  któ­
ry sprzeciwiał się takim  świadectwom , bo trzeba dać 
m ożność poprawienia się komuś, co karany był n. p. za 
kradzież, ale też dala braw o dr. D w e r n i c k i e m u ,  
który w raz z r r .  B l u m e n f e l d e m ,  R i e d l e m i  
N e u m a n e m  stanął na stanowisku, że człowiek ka­
rany za „p-zestęDstwa z cnęci zysku11 nie budzi zaufa­
nia, jako Kandydat na stanow isao tak odpowiedzialne.

P aragraf ten przyjęto w form ie, zmienionej przez 
wniosek dr. Dwernickiego.

T o była jedyna zm iana istotna dotychczasowych 
przepisów  i zwyczajów, jaką dotychczas uchw alone pa­
ragrafy regulaminu przyniosły, zresztą bowiem przepisy 
zostaw iają wszystko „po  daw nem u11, tak że upadły na­
wet tak uzasadnione ze stanow iska ogółu popraw ki, jak 
dr. D w e r n i c k i e g o ,  ażeby w m iesiącach letnich 
bram ę kam ieniczną pozostaw iano otw orem  do godziny 
11 wieczorem a nie do 10 tylko.

Dyskusya m im oto, wśród wybuchów wesołości 
z powodu nadmiernej gadatliwości niektórych radnych 
przy kwestyach, zasługujących na... o wiele szybsze za­
łatwienie, przeciągnęła się dc goaz. pół do 1 O-ej i do ­
prowadziła zaledwo do par. 2 2 , przy którym  zabrakło 
już kompletu, tak, że 7 Daragratow (od 22 do 28) po­
zostało do przyszłego posiedzenia. Regulamin om aw ia­
ny, jeżeli dujdzie do skutku, może nie będzie doskona­
łością prawniczą, w każdym razie „pom nikiem  języko­
w ym 11. Pominąwszy już bowiem „upięKszenie11 go przez 
r. Cholodeckiego, napisany jest tak strasznym  językiem, 
że autorom  jego musiałby dać „dw ójkę11 nietylko radny 
Próchnicki, gdyby jeszcze był czynnym członkiem ciała 
nauczycielskiego szkół średnich, ale naw et rr. Jaworski 
i Soleski, którzy złożyli niejednokrotnie dow ody, że 
umieją dbać o czystość języka w szkołach ludow ych!...

*

O d naszego spraw ozdaw cy „ra tuszow ego" o trzy­
maliśmy następujące pism o z prośba o um ieszczenie:

„Jestem  przejęty praw dziwą wdzięcznością dla na­
szych współpracowników  drukarskich za względność, 
z jaką traktują moje pośpieszne ręKopisy i za osobistą 
przyjaźń, jaką mnie niektórzy oDdarzają, mam żal prze­
cież do nich, że we wczorajszem  spraw ozdań,u zmienili 
mi dr. L i s  i e  w i c z a na dr. Liliena, a r. L a s k o -  
w n i c k i e g o , na... r. Roszkow skiego 1 Jeszcze przy­
najmniej dr Lilien tak sam o jak dr. Lisiewicz od „L “ 
się zaczyna, obaj są doskonałym i mówcami, opaj biorą 
gorąco  sprawy publiczne . obaj należą do jednego stron­
nictwa, tak, że od biedy m ożna pizebaczyć, jeżeli mowę 
w ygiuszoną w „debacie szkolnej" przez dr. Lisiewicza, 
przypisano dr. Lilienowi. A le ażeby z „L " zrobić ..R" 
i młodzieńczą, druzgoczącym  zapałem  przejętą intei pelacyę 
r. Laskownickiego przypisać prof. dr. Ruszkowskiemu —  
na to  się zgodzić nie m ogę! Nie chcę przytem ubliżać 
dr. RoszKOwskiemu, ale tylko zaznaczyć, że swoim prze­
mówieniom w Radzie nadaje ton więcej dyplom atyczny, 
a  przekonaniom  odcień bardziej konserw atywny. P rzy­
tem  „m askaradę" tę  urządzono rni tylko w pierwszym 
ustępie spraw ozdania, w daiszyrti ciągu bowiem obaj 
mówcy odzyskują swoje prawdziwe nazwiska, tak, że 
z czterech radnych zrobiono niejako dwa orły dwugłowe, 
na co już nietylko ja, ale zapewne i owi pp. radni się 
zgodzić nie zechcą i o to  przyczyna m ojego dzisiejszego 
„sprostow an ia".

s  e s  m.
D okoń czen ie posiedzenia popołudniow ego.

W konkluzyi sw ego przem ów ienia oświadczył p . 
S t a p i ń s k  , że głosow ać będzie przeciw przym usowi 
krycia Jachów  m ateryałem  ogniotrw ałym . P. B o j k o  
przestrzegał również, aby, jak się wyraził, „z kąpiółką 
nie wylać razem i dziecka", aby pragnąc uchronić lu­
dność przed klęskam i pożarów , nie zaszkodzono jej ra ­
czej zbytecznemi ograniczeniam i. M ówca tylko dlatego 
nie obaw ia się *ej ustawy, że będzie się ją przekraczać, 
jak tyle innych.

G łos p. B u j n o w s k i e g o .  To bardzo źle 1
P. B o j k o .  Tak, to  bardzo źle, ale maczej so ­

bie częstokroć poradzić nie można, j a  sam, jako członek 
Rady powiatowej, nieraz już deliberowałem  nad tem, 
jakb j obejść ustawę, za k tórą głosował pose* Bojko. 
(W esołość.) Ale bywają ustawy, którycn wykonać nie­
podobna. Tak się stało  z ustaw ą o rępieniu ostu i ka 
nianki. U staw j sobie, a osty i kanianki jak rosły, tak 
rosną. T o sam o będzie pewnie i i  uchwalić się m ającą 
ustaw ą o kryciu dachów m ateryałam i ogniotrwałymi. 
Lud sam rozum ie tego potrzebę, ale dziś zam ało m a­
my w kraju cegielni Mówca nie ma nic zasadniczo 
przeciwko ustawie, ale w yraża nadzieję, że nie będzie 
ona stosowaną z bezwzględną srogością.

P. K r e m p a  w krótkiem  przemówieniu ośw iad­
czył, że pędzie głosow ał przeciw ustawie.

P. T  C i e ń s k i również wypowiedział się za sa ­
dniczo przeciw  przymusowi ustawowem u, a to  dlatego, 
że ludność jest zbyt ubogą, aby m ogła kryć chałupy 
m ateryałam i ogniotrw aiem i. Zabrał następnie głos czło­
nek W ydziału krajow ego p. W e r e s z c z y ń s k i ,  k tó­
ry podnosząc pytanie p. Stapińskiego, czy uchwalając 
tę  ustawę, robim y dobrze, zapewnił, że na pytanie to 
z całą stanow czością odpowiedzieć należy „ ta k 11. Jeśii 
w łościanie i malom ieszczanie nasi nauczą się przynaj­
mniej dachy kryć m ateryałam i ogniotrw aiem i, będzie 
w tem istotny ich pożytek. Bo jakiekolwiek weźmiemy 
przyczyny pożarów , choćby te, które wyliczał p. Sta- 
piński, zaw szeć pożary są tem częstsze, im palniejsze 
są m ateryały, z których wznoszą się budowle. Kwestya 
przymusowej asekuracyi nie ma nic wspoinego ze spra­
wą krycia dachów m ateryałam i ogniotrwałym i. Nie 
chodzi o to , czy będą się palić budynki asekurowane 
czj nieasekurow ane, ale o to. aoy się ich paliło jak- 
naimniej. Z resztą mówca wyjaśniał, że proponow ana 
ustawa nie zawiera absolutnego przym usu, jak się  tego 
obaw iają pp. K orol, Stapiński i Krempa. W tem miej­
scu postaw iono wniosek o zam knięcie dyskusyi. jak o  
m ów ca „contra" —  i to  form alnie tylko zgłosił się ks. 
S t o j a ł c w s k i ,  z pośród licznych mówców „za", 
generalnym m ówcą w ybrano p. Paszkowskiego

Ks. S r o j a ł o w s k i  na wstępie oświadczył, że 
zasadniczo nic przeciwko proponow anej ustawie n.e ma, 
chodzi mu tylko o  pewne popraw ki, które postawi 
w dyskusyi szczegółowej. Jeśli p. Stapiński przemawiał 
tutaj imieniem ludu i w jego imieniu oświadczył się 
przeciw ustawie, to  i centrum  ludowe m a me mniejsze 
praw o przem aw iać w imieniu ludu i oświadcza, że 
głosow ać będzie za ustawą. Mówca pragnie tylko, aby 
pożyczki na krycie dachów daw ano bez poręczenia 
gmin oraz, abv fabryki dachów ek cem entowych prow a­
dzili prywatni przedsiębiorcy, którym  do tego należy 
dopem ódz, a nie Rauy pow iatowe, gdyż jest zasadni­
czym przeciwnikiem wszelkiego „socyalizm u państw o­
w ego11. Dalej ks. S toiałowski zwrócił się przeciwko po ­
glądom , wygłaszanym  przez p. S tapińskiego. P. Stapin- 
ski pom ieszał przedewszystkiem  dwie rzeczy: asekura-
cyę i krycie dachów  m ateryałam i ogniotrwałym i. W ob ro ­
nie Floryanki m ów ca w ystępować nie będzie, bo znaj­
dzie ona :nnego obrońcę, który z p. Stapińskim  da so ­
bie radę. Ale mówca pragnąłby, aby na zachodnich 
kresach F loryanka „g rasow ała11 więcej, aniżeli obecnie, 
bo  obcokrajow e tow arzystw a, które tam  rozwijają sw o­
ją działalność, nie są bynajmniej od Floryanki lepsze. 
Te cudzoziemskie tow arzystw a wypłacają wprawdzie 
prem ie z  wielkim hałasem  tam. gdzie chodzi o setki 
koron, ale tam , gdzie idzie o tysiące, potrafią klienta 
„obciągnąć11 nie gorzej od Floryanki. W ogóle o dzia­
łalności ich m ożna powiedzieć, że tow arzystw a te na 
małych rzeczach agitują a na wielkich oszukują. (W e­
sołość.) D latego ze względów narodowych mówca musi 
wystąpić w obronie Floryanki i życzyć jej, aby jak 
najszerzej swoją działalność rozwijała.

P. Stapiński mówił tu, że idziemy w uchwatach 
swoich przeciwko ludowi. Tak nie jest. Jeżeli jednak 
będziemy obawiali się iść przeciwko mylnym, z ciem ­
noty lub braku uśw iaaom ienia idącym zdaniom  ludu, 
to będzie to  tylko m arne gonienie za popularnością, 
a nie praca dla istotnego dobra ludu. (Brawa, potaki­
wania.) Należy owszem łam ać stare przesądy luau, jesf 
to  p roste speinienie obow :ązku. Jest to  wogóle charak­
terystyczne, że choćby Sejm przedsięwziął najpożytecz­
niejszą rzecz dla ludu, d. Stapiński zawsze okaże się 
przeciw nikom . Gdy podniesiono spraw ę włości ren to ­
wych, p. Stapiński krzyczał, że tkwi w nich ogrom ne 
niebezpieczeństwo dla ludu. A przecież dziś niema 
w całej Polsce jednego człowieka, któryby nie uznawał
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pożytku włości rentowych. Gdy podniesiono spraw ę 
niepodzielności gruntów , p. Stapiński znowu oponow ai. 
A przecież m ówca miał odw agę wystąpić na wiecach 
luaowycli z tą myśią, przekładając, że bezgraniczna po ­
dzielność gruntów  zamieni rolników na dziadów. Ale 
p. Stapiński pragnie, aby pozostała nienaruszoną „ J o ta  
wolność" ludu. N iewiele dobrego mieliśmy ze „złotej 
wolności" szlachty, niewiele też mieć będziemy i ze 
„złotej wolności" ludu. Należy mieć odw agę pójść prze- 
ciwKo ludowi we wszystKiem, w czem lud okazywać 
będzie swą niechęć wskutek sw ego niedoświadczenia i 
braku ośw iaty. (Oklaski.)

N a tern o godz. 2 m. 15 m arszałek odroczył po­
siedzenie do g. 8 wieczór

P osiedzen ie w ieczorne.
Na posiedzeniu wieczornem, które rozpoczęło się 

o g. 8 m. 15, zabrał najpierw głos p. P a s z k o w s k i  
jako generalny mówca za wnioskami komisyi. Na pod­
stawie dat statystycznych udowadniał on, jak pożyte- 
cznem jest krycie dachów m ateryałam i ognio trw ałym i: 
niebezpieczeństwo pożarów  znika niemal zupełnie, p re­
mie asekuracyjne ogrom nie się obniżają.

M ówca odpierał również zarzuty p. S tapińskiego, 
podniesione pizeciw Floryance, poczem  zabrał głos 
spraw ozaaw ca komisyi p. M a i s s, który raz leszcze 
w rzeczowym wywodzie poparł wnioski komisyi i kry­
tykow ał zarzuty, podniesione przez p. Stapińskiego.

Przed przystąpieniem  do dyskusyi szczegółowej 
przemawiał jeszcze dla sprostow ania faktów  p. S t  a- 
p i ń s k i ,  który następnie przy § 20 ustawy raz jeszcze 
przemawiał przeciw przymusowi krycia dachów m ate­
ryałami ogniotrwałym i.

W takiż sposób oświadczył się p. F i 1 i p W ł o 
J  e k. Kozwinęła się następnie długa i nużąca dyskusya 
szczegółowa, w której zaDierało głos kilkunastu posłów. 
D yskusya ta zajęła całe prawie posiedzenie wieczorne. 
W rezultacie uchwalono propunow ane przez komisyę 
ustawy z niejakiemi zmianami

Przed zamknięciem posiedzeń.a zażądał głosu p. 
S t a p i ń s k i  i stwierdził, że pom im o uchwały Izby do ­
tychczas nie postaw iono na porządku dziennym reform y 
w yborczej; m ówca zapytuje dalej, dla czego nie był od ­
czytany wniosek nagły p. J. Bojki i to w . ; wreszcie, dla­
czego spadła z porządku dziennego spraw a drogow a.

M a r s z a ł e k  wyjaśnił, że uchwala Izby, usta­
nawiająca dwu - tygodniow y term in dla załatwienia 
sprawy reform y wyborczej, odnosić się m ogła tylko do 
komisyi, gdyż układanie poiządku dziennego należ)' do 
marszałka. M arszaiek zapewnia, że spraw a ta znajdze 
się na porządku dziennym jeszcze w bieżącej sesyi sej­
mowej. Co się tyczy wniosku p. Bojki, to  m arszaiek nie 
dał go do odczytania, gdyż uznał, że przekracza on 
kom petencyę Izby. Gdyoy jednak Izba była innego zda­
nia, to  ma środki regulam inowe na jego wyrażenie, 
a w takim razie, gdyby już nietylko większość, ale po ­
ważna mniejszość uznała, że m arszałek przekroczył sw o­
ją wiadzę dyskrecyonalną, potrafi on wyciągnąć z tego 
należyte kcnsekw encye.

Sprawa drogow a zeszła z porządku dziennego, 
aby ustąpić miejsca reform ie wyborczej, wróci jednak, 
jeśli to będzie możliwe.

Na tern o  g. 12 posiedzenie zam knięto, następne 
dziś o g. 10 rano.

U en nanizacya w  Galicyi.
P. ks. S t  o  i a ł o w s k i i tow arz. zgłosili do 

iaski marszałkowskiej wniosek nagły, który wskazuje, 
że do niemieckiej szkoły „Schulvereinu“ w Lipniku pod 
Białą, suDwencyonowanej przez gminę, uczęszcza Dlisko 
połow a dzieci polskich, pom im o to  religia w tej szkole 
odb> wa się w języku niemieckim. Zarząd „Schulvereinui; 
nie zgodził się na w prow adzenie języka polskiego do 
nauki relig:i, pom im o żądania władzy kościelnej i ro ­
dziców dziatwy. Prośby rodziców, zanoszone do inspe­
ktora szkolnego, pozostały bez skutku. W nioskodawcy 
proszą tedy o wezwanie Rady szkolnej kraj., ażeby bez­
zwłocznie pod rygorem  zamknięcia szkoły nakazała kie­
rownictwu szkoły niemieckiej „Schulveieinu“ w Lipniku 
wprowadzenie nauki religii w języku polskim.

W niosek wzywa również k ad ę  szkolną, aby do 
tychczasow ą jednoklasow ą szkolę polską w Lipniku za­
mieniła w najbliższym czasie na 5-cio klasową szkolę 
ludową. Nagłość wniosku Izba uznała, sam zaś wniosek 
odesłano do komisyi szkolnej.

Z Królestwa Polskiego.
A resztow ania i represye.

W arszawa. (TBK.) G en.-gubernator zabronił 
sprzedaży pojedynczych num erów  gazet. S k lep / byty 
wczoraj pootw ierane. Dziś ma się rozpocząć praca we 
wszystkich faDrykacn.

Berlin. (Tel. wł.) „L oka1 \nzeiger“ donosi z W ar­
szawy pud datą 15 bm., że generał-gubernator warszaw­
ski zakazał wydawnictwa dzienmka dem okratyczno-naro- 
dowego p. t. „G oniec poranny" i „G oniec wieczorny" 
następnie zakazał wydawnictwa nowej gazety rosyjskiej, 
która m iała być redagow aną w duchu liberalnym . Are­
sztowania hr. Tyszkiewicza, Libickiego i Jantzena doko­
nano w ten sposób, że najpierw zrob.ono wr ich m ie­
szkaniach rewizyę a potem kazano im się przygotow ać 
do drogi. Powieziono ich na dworzec petersburski i wy­
prawiono do Archangieiska.

Sytuacya ogólna.
B erlin . (Tel. wł.) „Beri. Lokal A nzeiger11 donosi 

z Warszawy, że we czwartek o północy służba kolei 
warszawsko-wiedeńskiej, postanow iła podjąć normalny

i
ruch kolejowy. Na wiecu kupców postanow iono we 
czwartek otw orzyć wszystkie sklepy, również i banki i 
giełda mają we czwartek podjąć swoją działalność. D la 
dzienników prowincyonalnych zarządzono znowu cenzurę 
rządową.

W arszawa. (Tel. pryw.) Bardzo wątpliwą jest rze­
czą, czy na urodzę warszawsko-wiedeńskiej ruch kole­
jowy zostanie dziś p o d ję ty ; służba podjudzana przez 
agitatorów  chce nadal strajk prowadzić. A gitatorzy 
wsparli m ateryalnie strajkujących.

W iec teatralny.
W arszawa. (Tel. pryw.) Dzienniki podają spraw o­

zdanie o odbytym w tych dniach wiecu teatralnym . P rze­
wodniczył p. W ładysław Paliński. Uchwalono dom agać 
się, na wniosek p. Miecz. Frenkla, zniesienia stanu w o­
jennego, uwolnienia więźniów politycznych, autonomii 
K rólestwa Polskiego, natychm iastowego usunięcia obe­
cnej dyrekcyi teatrów  rządowych i powierzenia sceny 
polskiej komitetowi obywatelskiemu.

Z Rosyi.
S p ołeczeń stw o  rosyjskie w ob ec Król. P olsk iego.

Petersburg. (Tel. wł.) Dzienniki rosyjskie nawet 
konserwatywme w dalszym ciągu potępiają jak najostrzej 
zaprowadzenie stanu wojennego w Królestwie Boiskiem. 
W iększa część tych dzienniKów powątpiewa wprost o 
dobrych zam iarach W ittego. Inne gazety zaś tw ierdzą, 
że W :tte  został wprowadzony w błąd przez swoich prze­
ciwników na dwoi ze, wreszcie Są i takie gazety, które 
potw ierdzają, że Niemcy istotnie wpłynęły na rząd ro- 
syjski, aby zaprowadził stan  wojenny w K rólestw ie Pol- 
skiem i utrzymują, że korespondencya w tej sprawie 
pomiędzy Petersburgiem  a Berlinem była przewożona 
przez owych 7 tajemniczych torpedow ców  niemieckich, 
które krążą jeszcze do tej pory pomiędzy P etersbur­
giem a Kłajpedą.

P e te rsb u rg . (Tel. wl.) Dziennik liberalny „N ow o- 
s ti“ pisze w sprawie zaprowadzenia stanu wojennego 
w Królestwne Polskiem, że na szczęście można całą 
spraw ę naprawuć, gdyż Polacy zachowali się nadzwy­
czaj spokojnie, tak, że rząd powinien natychm iast w stą­
pić na drogę prawa i przejednania i dać Polakom  taką 
sam ą autonom ię, jaką posiadają Finlandczycy. T aka au­
tonom ia Królestwa Polskiego będzie zgodną z życzenia­
mi kongresu przedstawicieli ziemstw w Moskwie. Na 
tern zgromadzeniu zapadła niemal jednomyślnie odpo­
wiednia rezoiucya. Pokazuje się, że politycy um iarko­
wani nie mają nic przeciwko autonom ii w Królestwie 
Polskiem , ci sami politycy umiarkowani, którym  hr. 
W itte ofiarow ał teki m inisteryalne i prosił ich o popar­
cie swojego gabinetu. Jeżeli jednak mimo to hr. Witte 
odmówi Królestwu Polskiem u autonońiii, to  będzie to 
najlepszym dowodem , że wstępuje on na drogę reakcyi 
i wstecznictwa.

M oskwa. (TBK.) Robotnicy przyjęli niechętnie pro- 
pozycyę strajku powszechnego, uczynioną im z P e te rs­
burga. W ogóle nie chcą strajkow ać na rzecz ządan 
Polaków .

O gólna sytuacya.

W iedeń. (Tel. wł.) „W r. Allg. Z tg." zam ieszcza 
depeszę z Petersburga, że w kołach bankowych i gieł 
dowycli zarówno petersburskich, jak i m oskiewskich, tu ­
dzież w kołach Drzem) stowych jest usposobienie nie­
słychanie pesymistyczne. Handel z kazaym  dniem co­
raz bardziej upada, fabryki nie rob ią  żadnych interesów, 
k redyt jest niezmiernie utrudniony. W szystkie papiery 
niesłychanie spadły w kursacn, g r o z i  k r a c h  o g ó l -  
n y. Położenie krytyczne na giełdzie oddziaływa także 
na zupełny zastój w przemyśle. Ustawicznie krążą po­
głoski. że hr. W itte ma ustąpią, co w kołach handlo­
wych wywiera depresyę. Panika na giełdzie jest dnleko 
większą, aniżeli była na drugi dzień po wybuchu wojny 
rosyjsko-japońskiej.

M oskw a. (Tel. wł.) Prezydent Izby sądowej m o­
skiewskiej Arnold otrzym ał polecenie od ministra spra 
wiedliwości, aby osobiście przeDrowadził śledzty o w ca­
łej Rosyi co do autorów  i reżyserów  rzezi żydowsKich.

W iedeń . (Tel wł.) „N. Fr. P re sse" - otrzym uie 
w iadom ość z dyplumatycznych źródeł, że przeciw ko 24 
gubernatorom  rosyjskim, w których guberniach przyszło 
Jo  rzezi żydów', będzie wytoczone śledztwo karne, Mię­
dzy innymi będzie wytoczone śledztwo przeciw generał- 
gubernatorow i O desy KaulLarsowi. Były oberpolicm aj- 
s te r W arszawy (N olken?), Który, jak wiadom o, został 
zraniony w' W arszawie bom bą, został ODernie zam iano­
wany gubernatorem  tomskim.

O desa. (Tel. wł.) Komunil.acya kolejowa na prze­
strzeni O desa-M oskw a-Petersburg w wielu miejscach 
przerwana, pociągi przestały kursować. Robotnicy wybu­
rzeni podejmują ponownie strajk, grożąc, iż najbliższy 
pociąg w powietrze wysadzą.

K ijów. (Tel. wł.) Pichno telegrafow ał do W ittego. 
że należy znieść konstytucyę, inaczej nastąpią bunty 
chtopów. Witte paw oiai au tora telegram u do P eters­
burga. (Pichno, profesor uniwersytetu kijowskiego, jest 
znanym reakeyonistą i zajadłym wrogiem Polaków. Za­
razem jest redaKtorem „K ijewlan.na", uważają go za 
a ren ż tra  ostatnich rzezi żydowskich. Red.)

K utais. (Pet. Ag. tel.) Stan wojenny ponownie tu 
zniesiony.

P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W itte przedłożył carowi 
projekt przeznaczenia 15 milionów rubli na zapom ogi 
dla poszkodowanych podczas ostatnich rozruchów w r i  
źnych miejscowościach państwa.

Strajk p ow szechny w  Petersburgu.

Petersburg. (Tel. wł.) W czoraj rano m ogły wyjść 
tylko pism a urzędowe. Od wczoraj strajkuje ogółem 
32 .OTO robotników . Położenie jest groźniejsze, ponieważ 
w' ostatnim  czasie robotnicy uzbroili się w rewolwery.

W szystkie fabryki stanęły. N a przedmieściach 
wszystkie ulice obstaw ione są  wojskiem. W niektórych 
faDrykach przyszło do bóiki z tymi robotnikam i, którzy 
nie chcieli przyłączyć się do strajku. Część socyalistów 
protestuje przeciw wybuchowi strajku generalnego. Mć 
wią, że strajk ten nie potrw a dłużej, niż 3 dni.

x  60 delegatów robotników' strajkujących wyjechało 
do Moskwy, aby i tain zorganizow ać strajk powszechny.

Także na kolejach finlandzkich wybuchł strajk.

O dezw a W ittego do roootn ików .
P e te rsb u rg . (Pet. Ag. tel.) W itte w ystosow ał do 

robotników  wszystkich w arsztatów  i fabryk następujący 
te leg ram :

„Bracia robotnicy! W róćcie do pracy, wstrzym aj­
cie się od ro z ru ch ó w ! Miejcie litość dla waszych żon 
i dzieci, nie słuchajcie żadnych złych rad! Cesarz za­
rządził, aby szczegółową zw rócono uwagę na kwest) ą 
robotniczą i w tym celu utw orzył m inisterstwo handlu 
i przemysłu, które ma zająć się uregulowaniem s to ­
sunków między pracodaw cam i a robotnikam i. Dajcie 
nam czas, aby wszystko, co możliwe, można było dlu 
was zrobić ! Usłuchajcie rady człowieka, który was ko­
cha i pragnie w aszego d o b ra !"

R eoiganizacya policyi.
B ó r Im. (Tel. w l ) „Beri. Tgbl." donosi, że hr. Witte 

postanow ił rozw iązać departam ent policyi w ministerstwie 
spraw  wewnętrznych, również korpus żandarm eryi. Kie­
rownik departam entu Raczkowski, dawniej agent polity­
czny w Londynie i Paryżu, otrzym ał dymisyę. T repów  
Zwiną! swą kancelaryę, ą wszyscy jej urzędnicy o trz y ­
mali z kasy cesarskiej dwuletnią pensyę.

Sąd luaow y nad prow okatorem .
Libaw a. (Pet. Ag. tel.) Urzędnik policyjny Kluge, 

który po wesoło spędzonej nocy namawiał ludność do 
rozruchów antysemickich, został przez tłum aresztow any, 
postaw iony przed zaim prowizowany sąd ludowy i na 
podstaw ie wyroku tego sądu zastrzelony.

Skutki ukazu tolerancyjnego.
W ilno. (Tel. pryw.) O d czasu wydania ukazu to ­

lerancyjnego, tj. od dnia 17 kwietnia po dzień II bm. 
pow róciło na łono kościoła rzym. kat. w parafii bo- 
brujskiej 342 osoby, z tych 64 należy du m ieszkańców 
m iasta Boorujska.

Zagłada W ładywostoku.
Londyn. (Tel. wł.) D z;enniki tutejsze donoszą 

z Tokio, że według spraw ozdania kom endanta straży 
pogranicznej japońskiej w Korei, m iasto W ładywostok 
jest zupełnie spalone. C z ę ś ć  f o r t y f i k a c y i  z o ­
s t a ł a  p r z e z  b u n t o w n i k ó w  w y s a d z o n ą  w 
p o w i e t r z e  z p o m o c ą  d y n a m i t u .  Caie m ia­
sto  rów na się jednej wielkiej rumie. C z w a r t a  c z ę ś ć  
o f i c e r ó w  m a r y n a r k i  z o s t a ł a  z a b i t ą .  Lu 
dnosć jest pozbawioną dachu. W śród zabitych i ran ­
nych znajduje się wielka ilość kobiet i dzieci.

B erlin . (Tel. wł.) Z W ładywostoku telegrafują pod 
datą  wczorajszą, iż zbuntowani żołnierze wysadzili w 
pow ietrze dwa nadbrzeżne forty, które w gruzy się roz 
sypały. M iasto całe prawie doszczętnie zniszczone i 
spalone. Mieszkańcy prawie wszyscy wyjechali. Róże 
stwieriski, który dostał rozkaz zawrócenia z drogi, ce­
lem uśmierzenia buntu, śpieszy do W ładywosioku,

Ofiary na żydów .

Londyn. (Tel. wl.) Żydzi am erykańscy złożyli 
już przeszło milion rubli na wsparcia dla żydów w-’ 
Rosyi.

B erlin . (Tel. wł.) ZwiązeK pomocy żydów mern.e- 
ckich przeslai 130 tysięcy marek dla współrodaków w 
W arszawie (?), Kijowie i Odesie.

Z giełdy w iedeńsk iej.
W iedeń. (Tel. wł.) Godzina 7 wieczorem. Na dzi­

siejszej giełdzie przedwstępnej i na giełdzie popołudnie 
wej panow ała tendeneya stanow czo słaba a to  przede 
wszystkiem pod wpiywern usposobienia chwiejnego, jak.e 
wczoraj panow ało na giełdach zagranicznych, pod wpływem 
wiadom ości niekorzystnych z P etersburga i nod wpły­
wem spadku papierów  rosyjskich. Tak sam o i groźba 
aem onstracyi flot m iędzynarodowych prze.i^KO Turcy i 
wpłynęła niekorzystnie na tendencyę. Nowym czynnikiem 
z tego usposobienia na giełdzie popołudniowej był d a l­
szy spadek kursów rosyjskich na dzisiejszej giełdzie 
berlińskiej, gw ałtowny spadek akcyi galicyjsko-
karpackich. Tak sam o pesymistyczne zapatryw anie 
sfer giełdowych na akcyę rządu w sprawie upaństw owie­
nia kolei prywatnych pogorszyło ogólną tendencyę
i kursy były przez cały czas słabsze.

Z w ołan ie Rady państwa.
W iede.. ( l e i .  wl.) Dzisiejsza „VVr. Z tg ." przynie­

sie pismo odręczne cesarza, zwołujące Radę państwa rm 
dzień 28 bm.

P raga (Tel. wł.) „N arodni Listy1, donoszą, że t u 
pierwszym punkcie porzu.d .u dennego w Izbie poswl-
sk.ej będzie ustawa o zabezpieczeniu urzędników pry­
watnych.

Z sejm ów.
Berno m or. (TBK.) W dalszym ciągu posiedzenia 

Sejmu, p. Skene Wniósł odrzucenie wniosku innieiszOsCi|
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co t s i  .i stąpiło wszystkimi glosami przeciw glosom  
Cefeci«. w.

Odezwały się na galery: okrzyki i powstała ogio- 
rnna wrzawa. Rzucano na saię czerwone kartki, w oła­
no : „Skandal, zatrzymajcie sobie tych 20 m andatów ,
nie potrzebujem y ich“ .

Poseł Hybesz wygłosił z galeryi mowę do p o ­
stów, wzywając Czechów do obstrukcyi.

M arszałek kazał galeryę opróżnić, co z trudnością 
wykonano. Posiedzenie przerw ano.

Po przerwie Sejm przyjął catą ustaw ę w 2 i 3 
czytaniu znaczną większością głosów.

B erno mor. (TBK.) Sejm na wniosek p. ł'uxa 
przyjął do noweli ordynacyi wyborczej postanowienie, 
że oba języki krajowe są rów noupraw nione w urzędo­
waniu Sejmu.

Berno mor. (Tel. wł.) We w torek odbędzie się 
ostatnie posiedzenie Sejmu; po sankeyonowaniu ustawy 
wyborczej nastąpi rozwiązanie Izby i rozpisane zostaną 
nowe wybory.

Praga. (T bK .) Seim po dłuższej dyskusyi uenwalił 
wnioski w sprawie zatożenia krajow ego zakładu ubez­
pieczeń. Za wnioskami tymi głosowali Czesi, większa w ła­
sność i konserwatyści.

Audycneye.
W ieaeń . (TBK.) Na ogólnych audyencyach przy­

jął wczoraj cesarz między innymi m arszałka polnego poru­
cznika Brudcnnanna.

M ianowania.
W ieaen. (TBK.) „Wien. Z tg ." donosi' kierownik 

ministerstwa sprawiedliwości zam ianow ał radcam i sądu 
kraj. w Czerniowcach zastępcę prokuratora dr. Kon­
stantego lsopescul-Grecul i sekretarza sądu dr. Alfreda 
Handla. Przeniesiony został radca sądowy W ładysław 
Mierzwiński z Zastaw ny do Czerniowiec.

G łow y u koronow ane w Wiedniu.
W iedeń. (TBK.) W czoraj wieczorem odbył się 

oDiad w Scłiónbrunnie na cześć króla hiszpańskiego i 
księcia bułgarskiego, a następnie odbyio się przedsta­
wienie w teatrze Zimowym, poczem  król hiszpański 
w tow arzystw ie cesarza uaał się na dworzec, skąd odje- 
cnał do Monacmum.

Narady z personalem  kolejow ym .
W iedeń. (TBK.) W m inisterstwie koiei pod prze­

wodnictwem dr. W rby odbyła się konfereneya z zastęp­
cami kolei prywatnych, k tóra dotyczyła uregulowania 
stosunku płac personalu kolejow ego. O brady trwały 
kilka godzin i będą w sobo tę  dalej prow adzone.

S ól na ce le  p rzem ysłow e.
W iedeń. (TBK.) Celem ułatwienia i przyśpieszenia 

załatw ienia podań w spraw ie pobierania soli na cele 
przem ysłowe, m inisterstwo skarbu  zarządziło, aby ze­
zwoleń na pobór soli 1 i 2 gatunków  na cele prze­
mysłowe, udzielało w przyszłości nie tylko m inisterstwo 
skarbu względnie krajow a władza skaroow a, ale także 
dyrfekeye skarbow e okręgow e i inspektoraty skarbow e 
w tych miejscowościach, k tóre są siedzibą dotyczących 
przedsiębiorstw .

Starcie na uniw ersytecie.
Praga. (TBK.) Podczas wczorajszej inauguracyi 

rektora uniwersytetu niem ieckiego prof. Riebera przy­
szło do starcia między studentam i nbm iecko-narodow y 
mi a członkami stow arzyszeń katolickich. Tych ostatnich 
studenci narodowo-niemieccy, śpiew ając: „W acht urn
Rnein“ , wyparli z auli.

P rzesilen ie  w ęgiersk ie .
B udapesz t. (TBK.) P rzy uzupełniającym wyborze 

w Budapeszcie w ybrano ministra V oeroesa 850  głosa­
mi, K ontrkandydat jego ze stronnictw a niezawisłości 
otrzym ał 562 głosy.

G łów na wygrana.

W iedeń. (TBK.) Przy ciągnieniu 3 prc. prem io­
wych losówr Tow. kred. ziem skiego (Bodencredit) i erui- 
syi z r. 1880 główna wgrana 90 .000  kor. padła na 
seryę 1355 nr. 99. ,

W iadom ości krakow skie.
K raków . (Tel. pry w.) Komisya zarządzona przez 

nam iestnictwo w sprawne uzupełnienia operatu o uwol 
nieniu od podatku dom ow, mających uledz przebudowie 
ze względów sanitarnych i komunikacyjnych, ukończyła 
już swe czynności. O perat przedłożony będzie minister­
stwom , następnie radzie państwa w czasie najbliższej 
sesyi.

Liem onstracya flot

W iedeń. (TBK.) Jak „N eue łTeie P resse“ donosi, 
zostanie na podstaw ie porozum ienia międz) m ocarstw a­
mi. biorącem i udział w dem onstracyi flot przeciw Tiwcyi, 
powierzone kierownictwo wice-admirałowi austryackiemu 
Juliuszowi Ripperowi.

Sam odzielna N orw egia.

C hrystyan ia . (TBK.) Rząd zawiadom ił stortłiing, 
że odpowiednio do otrzym anego upoważnienia, zwrócił się 
do ks. K arola duńskiego z prośbą o przyjęcie korony 
norweskiej. Ks. Karol oświadczył, że w danych warun­
kach gotów  jest koronę przyjąć. Rząd przedłożył stor- 
thingowi ustaw 't wyznaczającą królowd norweskiemu 
ąpnnaże w kwocie 7 00 .000  koron. S torthing ustawę tę 
przyjąt 100 głosami przeciw 11. W ybór króla odbędzie 
się w sobotę.

K openhaga. (TBK.) Jak dzienniki donoszą, prezy­
dent ministrów zawiadom ił na tajnem posiedzeniu par 
Liment duński, że także niemieckie i angielskie okręty

wojenne tow arzyszyć będą księciu Karoiowi do Chry- 
styanii.

Strajk w  arsenałach francuskich.
P aryż. (TBK.) Kola Konserwatywne wzywają mi­

nistra m arynarki, aby dokonał zapow iedzianego w ydale­
nia strajkujących robotników  arsenalowych, jeśli bezwło- 
cznie nie wrócą do p racy , jeżeli ministei tego nie 
uczyni, gotów  wybuchnąć bardziej nieDezpieczny i lepiej 
przygotow any strajk.

Paryż. (TBK.) W Brest przyszło wczoraj po zgro­
madzeniu strajkujących do starcia między nimi a źan- 
darm eryą. O gółem  ruch strajkow y uważać można za 
rozbity.

Paryż. (TBK.) W arsenałach w Brest, Lorient, 
Cherbourg, Toulon i Rochefort pracę podjęto na nowo.

W indsor. (TBK.) Król angielski na polowaniu 
w parku W indsorskim wywichnął nogę,

Londyn. (TBK.) Biuro Reutera zaprzecza podanej 
przez niektóre pisma w iadom ości, -jakoby królewska 
para angielska m iała się udać do Berlina na uroczystość 
srebrnego wesela cesarza Wilhelma.

W iedeń. (TBK.) N a nadzwyczajnem walnem zgro­
madzeniu członków Unionbanku, przyjęto jednogłośnie 
wniosek rady nadzorczej o podwyższenie kapitału akcyj­
nego z 32 na 50 milionów koron.

Rzym . (TBK.) Papież przyjął wczoraj na audyen- 
cyi arcybiskupa praskiego ks. kardynała Skrbensky ego.

Polemika ruskich dziennikarzy.
Wczoraj, w czwartek popołudniu odbywała się 

w dalszym ciągu rozpraw a red. „H ajdam aków " p. Mi- 
cnala Petryckiego, przeciwko red. „D zwona" Jozefowi 
Szpytce, 1 oskarżonem u o o b iazę  czci. Po ustaleniu 15 
pytań przez trybunał, zab ia ł głos zastępca oskarżyciela 
p Petryckiego dr. Jakób H o r o w i t z .  W swojem dwu- 
godziunem, okraszonem  dowcipami przemówieniu, wpra 
wil dr. Horowitz w dobry hum or audytoryum  i sędziów 
przysięgłych, stając cała siłą swej wymowy i erudycyi 
adwokackiej w obronie sw ego klienta. P rzeciw ko tem u 
nic nie marny. Zastrzedz się jednak musimy przeciwko 
wycieczkom p. obrońcy na „S łow o P olskie". O to  p .d r. 
Horowitz w szeregu argum entów , Droniących czci pana 
Petryckiego, podniósł, że spraw ozdaniem  naszem z prze­
biegu rozpraw y chcieliśmy wpłynąć na ławę sędziów 
przysięgłych, aby wydali wyrok uwalniający p. SzpytKę 
W zarzucie tym stanął dr. H orowitz w jednym szeregu 
z „D iłem " (nr. 246). Rozumiemy, że obrońca, płatny 
przez sw ego klienta, powinien odpow iadać życzeniom 
jego, sądzim y jednak, że przytem nie powinien zatracać 
poczucia przyzwoitości publicznej.

P isząc spraw ozdanie z rozpraw y —  napiętnow a­
liśmy polemikę „dziennikarską" obu panów redaktorów , 
nie szczędząc słów oburzenia p. Szpytce, za jego kar­
czemne wyrażenia, używane wr piśmie dla ludu, ale 
obow iązek dziennikarski nie pozwala! nam również za­
milczeć tego, co wykazał dowód prawdy, przeprow a­
dzony przez oskarżonego.

Tyle nas grzeje p. Szpytko, co i p. P etiycki, nie 
wolno nam jeanak było nie przedstaw ić we własciwem 
świetle tego —  który w pismach swoich propaguje 
śm iertelną nienawiść do wszystkiego, co polskie, z no­
żami na nas wysyła lud niski, a w odezwach woła, że 
czego nic dukazał Chmielnicki, on do skutku doprowadzi. 
A trzeba dodać, że p. Petrycki wysuwał się wszęazie 
naprzód, uchodził za wielkiego dem agoga, sięga ł po 
wielkie zaszczyty, chciał przewodzić całemu narodowi 
ruskiemu. A św iatła tego dostarczyta w dostatecznej 
mierze właśnie ta  rozpraw a W szak w iozpraw ie tej 
zeznawali jako św'iadkow'ie sami Rusini, a jeżeli ci nie 
szczędzili p. Petryckiem u zarzutów , dyskredytujących 
jego działalność polityczną, narodow ą i dziennikarską —  
dlaczego spraw ozdaw ca polskiego pisma miał to  zam il­
czać? A przyzna p. dr. H orow itz, że spraw ozdaw ca 
nasz, kierując się względami przyzwoitości, podniósł 
tylko część tych zarzutów , jakie z ust świadków-Rusinów 
padły podczas rozprawy.

lnsynuacya więc dr. Horowitza była co naj­
mniej nieprzyzwoita, tak jak niewłaściwym był końcowy 
apel p zastępcy oskarżyciela pryw atnego do ławy przy­
sięgłych.

„Panow ie —  mówił mniej więcej dr. Horowitz —  
jesteście Polakam i, tak jak ja nim jestem. Na wmsz sąd 
zdał się dobrowolnie p. Petrycki, Rusin, ufając, że przy 
wydawaniu werdyktu zapom nicie o waśniach polity­
cznych, jakie was dzielą od Rusinów i staniecie w ob ro ­
nie jego honoru jako bezstronni Stróże sprawiedliwosci. 
Pam iętajcie więc o vem, że gdybyście wydali werdykt 
uwalniający p. S/.pytkę, m ógłby myśleć p. Petrycki, 
żeście kierowali się nienawiścią uo Rusinów itd".

Czyż tak wytrawny i rutynow any obrońca, jakim 
jest bezsprzecznie dr. H oiow itz, musiał się uciekać az 
do  takich argum entów  ?

N ależytą jednak odpraw ę dat dr. Horowitzowi 
obrońca oskarżonego dr. Aschkenase, potępiając w do 
sądnych słowach tę  niewłaściwość.

Dr. Aschkenase w krótkiem. ale piękr.em i spo 
kojnem przemówieniu zbijał znaną swą niewzruszoną lo­
giką żarciki zastępcy oskarżyciela prywmtnego, przedsta­
wiając, kim jest w łaściwie p. Petrycki i udowadniając 
że zarzuty podniesione w artykułach p. Szpvtki może 
były w niewłaściwym, nieprzyjętym u nas tonie pisane, 
ale nie bezpodstaw ne. O skarżony, widząc zgubną dzla 
lalność p. Petryckiego, a równocześnie znając wpływ 
jego, musiał wystąpić przeciwko niemu z działami wiel­
kiego kaiibru. Była to  waika dwóch zapatryw ań poli­

tycznych, w walce takiej padają często obelżywe słowa, 
których jednak nie można brać dosłownie. Sędziowie 
przysięgli słyszeli z przeDiegu rozpraw y, kim był p P e­
trycki, jaka jego działalność i jakich chwytał się środ ­
ków —  niechże więc oceniają zarzuty  p. Szpytki miarą 
tej działalności p. Petryckiego.

Przem ówienie dr. Aschkena^ego nagroazuo audy­
toryum , złożone z  samych Rusinów, oklaskam:

Po krótkiem  resume przewodniczącego trybunału 
r. Charaka, sędziowie przysięgli udali się na naradę,
a w niespełna 3 kw adransy wydali w erdykt uwalniający
oskarżonego od winy i kary. Z 15 pytań głównych,
odnoszących się do rozm aitych artykułów przeciwno
p. Petryckiem u —  „czy p. Szpytko winien jest:, że jak o  
odpowiedzialny redaktor czasopism a „D zw on", drukiem 
a zatem publicznie obwinił fałszywie pana Petryckiego 
o  czyny niemoralne lub meobyczaine itd." z 15 pytań 
sędziowie przysięgli 6 zaprzeczyli jednogłośnie, jedno 
10 głosam i, dwa 8 głosam i a 6 pytań odpadło.

S ztan dary  polskie.
Polskich sztandarów  ptak,
Wieczystej chwały znak,
W błękitny wionął szlak,

Dumnie jak wprzód!
Błysnęła zorza z chmur,
Znalazta w sercach w tór,
A orzeł bielą piór 

O słon.ł lu d !

Hej, ludu! czoła zniż:
Twe oriy wieją wzwyż 1 
Tak szły na arm at spiż 

Za dawnych d n i!
Swobody głoszą w ieść!...
0  ! Ty je umiesz nieść
1 ginąć za icn cześć

W potokach k rw i!

Pod tych sztandarów  wiew 
Wolności dźwięczą* śpiew,
Za wolność ciekła krew 

Przez tysiąc lat!
Kto ich nie umie czcić,
Kto zrywa wieków nić —
Ten z nami nie w art żyć!

Ten nie nasz brat!

Pod nowej zorzy wschód,
U złotych jutra wrót.
Nie pyta: sKąd twoj ró d ?

'len  sztandar nasz!
Gdzie wolny duch się wzbił,
On zawsze pierwszy był 
I śwdęcił krwią swych zyl 

Sw obody straż!

Więc cześć sztandarom  tym,
Co w mroku długich zim,
Wzwyż duchy wiernym swym 

Umiały wznieść!
Za kaźń męczeńskich lat i 
Za noc więziennych krat,
Za świętych ofiar kwiat —

Na wieki c z e ść !

Or-ot.
W dniu Pochodu Narodowego, 5 listopada 1905 r. 

(„Kuryer Warszawski").

Wiadomości bieżące.
B p o s t r z e i e n u  ^czn* (z obserw atc-

ryum astronom . Politechniki) w a. 16 listopada br.:

Ciśnie- iewpt- Opso TemDeraturf
Godzina 1 nie ruture Wiatr w ?4z. -~r~v—/ ~. oia)* Zł 0«*

_____  ^  inTTL j (e * PP) ! wv2s2a n iiaz*

7 rano 723-7 1-0 1
2 popoł. 72U 8 4-2 NE, i, 0-3

Ooó

9 wiecz. 719-0 4-7 SE* J
Uwaga : Przew ażnie pochm urno deszcz popol. 
Prognoza na d z iś : Przeważnie pochm urno,

opady.

—  Zjawisko atm osferyczne, o  którem  pisaliśmy 
wczoraj, obserw ow ano również i w innych okolicach. 
Z Markowńec pisze nam p. Wł. Konopiński, urzędnik 
kolejow y: Dzisiaj (15) około 10 wieczór (czas kolejo­
wy), ukazała się ogrom nych rozm iarów  zorza na zacho­
dzie —  przy jasnej, księżycowej nocy.

Zjawisko było w prost cudowne. Nadm ienię przy- 
tem, że znać było wyraźnie podłużne smugi, blask był 
tak  simy, że ziem ia i drzewa poróźow iały, a zjawisko 
trw ało (Jubrych 10 minut.

O  bliższe wyjaśnienie przyczyn tego zjawdska po­
staram y się u naszego redakcyjnego specyalisty.

—  Na w iecu  rodzicielskim  w spraw ie unarodowienia 
szkoły, zwołanym przez kom itet pracy narodowej na ro ­
botę 18 brn., godz. 6 wieczorem, w sali ratuszowej — 
przem awiać bedą następujący referen c i: prof. dr. Kazi­
mierz Tw ardow ski: zagajenie o istocie szkoły narodo­
w ej; p. M arya A igasińska: Czy nasza szkoła jest naro­
dow a ? ; prof. dr. Adolf B e c k . Nauka religii żydowskiej 
w naszycn szkołach; dr. W ładysław rio jnacki: Rozwój 
fizyczny młodz-eży; luko czynnik wychowania narouo-
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w eg o ; prof. dr. Kazimierz ja re ck i: W spółdziałanie
szkoły z roaziną w wychowaniu narodowem

—  Porządki m iejskie. Piszą nain z m iasta : P izy 
ulicy Karpińskiego (łączącej plac św. ju ra  z ul. Leona 
Sapiehy), gdzie budują kilka kamienic czynszowych, są 
tak straszne wyboje, napełnione błotem , iż fury dow ożą­
ce m ateryał do budowy grzęzną po sam e osie, zaś ko­
nie po brzuchy.

Codziennie odbyw a się form alne m ordow anie kon:, 
gdyż czw órka koni nie jest wstanie ruszyć wozu łado­
wnego. Zapytujem y p. nadinżyniera drogow ego urzędu bu­
downiczego m agistratu król. sto ł m. Lwowa, czy nie 
dałoby się zaradzfć temu znęcaniu się nad zwierzętami 
odgarnięciem  błota i pcdsypaniem  wybojów starem  ru­
mowiskiem.

D odać należy, iż cała ta  błotna ulica oświetlona 
jest przez jedną jedyną latarnię.

—  Koniokrady w e  L w ow ie. G ospodarz z Laszek 
Murowanych Michał G alanty przywiózł do lekarza swego 
chorego brata, konie zaś pozostaw ił przed domem w ul. 
Gródeckiej. Gdy wyszli od lekarza, nie zastali już kom 
ni wozu, odjechał niemi jakiś złodziej.

—- Przybłąkały s ię  psy D o faoryki dochowek przy 
ul. Janowskiej przybłąkał się biały szpic z m arką za 
rok 1905 — D o m ieszkania p. Ma«csa K aiianego
przy ul. Kazimieizowskiej pod I. 17 przybłąkał się m ło­
dy pudel.

—  Zgubiono. P . Roman W oroszyński, słuchacz praw, 
zgubił wczoraj w mieście dwa weksle na 3000  kor. i 
1000 k., oba w ystawione 15 b. m. akceptow ane przez 
p. W andę Słonecką. —  P. Alojzy Smoliński zgubił los 
Czerwonego Krzyza nr. 084 .672 . —  Pani M arya Ba- 
rączow a zgubiła czarny pulares, zaw ierający 31 kor. i 
notatkę.

□  W ysów ek. S m u t n y  p r z y p a d e k  n a  p o l o ­
w a n i u .  D onoszą n am : Dn, 13 bm rano przebyło
do W ysówka, na granicy węgierskiej, czterech panów 
na polowanie, między nimi p. I. |., były urzędnik s ą ­
dowy w Galicyi, liczący lat około 30, który idąc przez 
gęsty las, podpierał się nabitą „lankastrów ką". P o tkną­
wszy się na kamieniu, przewrócił się, a obie lufki wy­
paliły w niego. N ieprzytom nego opatrzono w leśni­
czówce i dogoryw ającego wysiano do krakowskiej 
kliniki.

/m a r li .
We Lwowie: Józef Sobek, urzędnik Banku krajow e­

go, lat 53. — Domicela Izabela Nowikówna, lat 45, — Lu- 
lwik Erazm Veltze, emer. porucznik, wiaściciel szkoły han­
dlowej, lat 64, — Zygmurt Beksiński, słuchacz akademii 
handlowej, lat 18, Emil Korczyński, adjunkl dyrekcyi urzę; 
dów pomocniczych prckuratoryi skarb j, lat 51.— Dr. Adam 
Czarniakow ski, lat u5. — Kazimierz i lorodyński, inżynier 
kolei państwowych, weieran z roku 1863, lat 57 .— Franci­
szek P o ss , podoficer inwaliJa ,  lat 64. — Jan Gotcsoner, 
ap tekarz , lat 86, — Rudolf Geschópf, lat 67. — Fryderyk 
Riemann, lat 84.

W K rakow ie: Karolina z hr. Wodzickich Garapicho- 
wa, lat 15.

W Bonn: Dr. Teodor br. Goltz,profesor rolnictwa na 
tamtejszym uniwersytecie, lat 69.

W G racu: Józef Koch, znany kompozytor, w 72 ro ­
ku życia. _________

Wiadomości giełdowe.
Z targów  handlow ych.

W iedeń. 16 listopada. (Tel. wt.) S p i r y t u s :  
Za tow ar skonryngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 Hi. płacono kor. 34 40 do k. 34 '80 . 
Tendencya: silniejsza.

W iedeń: d. 16 listopada. Kursy giełdy wiedeńskiej 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt i oong. p. 
z r. 1880 3 proc. — •— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 9 '— , Tow arzystw a żeglugi na Du­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 264 — , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 3 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 101 '— , b) bezpnacentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 4 '7 0 , Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 7 2 '— , Clary zł. 40, 
m. k. 1 5 1 '— , Dożyczka m. insDruku 25 zł. 7 9 '— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 91 • — , Pożyczka m. Lubiany k. 
zł. 6 4 '— , Ofen 40 zł. 169’— , Palrfy 40 zł. m. 45 
177 '50 , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 6 3 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow . 5 zł. 3 4 '— , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 6 0 '— , Saima 210  zł. m. kon. 7 2 '— , 
Pożyczka salcburska 146 50 , zł. Tureckie oblig Drem. 
kolei po fr. 140.75 — :— , Losy komunalne m. Wieama 
z r. 1874 5 3 0 '— .

P aryż , d. 16 listopada. Tizy procent, renta 9 9 '8 0 ,
31-15.

B erlin , d. 16 listopada Banknoty austryackie 8 5 ”— , 
Spirytus — ' — .

F ra n k fu r t, d. 16 listopada Austr. kred. 2 1 0 1 0 ,  
Laura — '— , D isconto 1 88 '40 . Koleje państw owe 
— •— , Alpiny — •— . U sposobienie:

D ep esze z targu p ien iężnego.
W ie d e ń , 17 listopada. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: \ kcvs austr. Zakładu kredy­
towego Ć69'— 4kc\e  węgier. Zakładu kredyt. 777'75 Akcye 
Anglo banku 316"— , Akcye Unionbanku 570-—, Akcye Lan- 
deioanku 440'75, Akcye Bankvereinu 564—. Akcye Boden 
credit 1069'— Akcye j-al. Banku hipotecz. 561— , Akcve 
kolei państwowych 663'—, \kcye kolei południowej 12075 
Akcye Tramway 4. — , P. — Akcye kolei Eibetńal, 
450'—, Akcye kolei połm 5630 —5670, Akcye kolei czerń. 
580— Akcye Alpiny 530 /5, Akcye Rima Muranyi 53050,
Akcye Prag. Tow. żel. 2o20 Akcve rauryKi broni
587- , Akcye tureckie tytoniowe 362'— Axcye gaiic. karpac. 
Tow naftowego 790'— Omig. węg. ind. 95'30, Kenta ma­
jowa 99'90, Austr. Renta koronow a 99'90 Węg. Renta ko­
ronow a 9510, 56 1. Listy Tow. kred. ziem. 99' - ,  4 proc., 
listy Banku hipoteczn. 99'—, 41,a proc. iisiy Banku hipot. 
lttf'35, 5 proc. listy banku h i p o t e c z n  112*50, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99 50, 4Vs proc. listy Banku kr ii. 100'95, 5 proc 
komunaln* obhgacye Bankukrai. —'—, O bligacje propi- 
nacyjne 99 70. 4 pro. Gal. poż kraj. z 1893 r. 99'40, 4 prc. 
pożyczka miasta L wowa 98'40, Losy tureckie 14/'— , M ark' 
117*57, Ruble 254 —, Kredyty — , Alpiny—.— Węgieri 
kred. —'—, 'Jnionbank — , Koleie. — '

Usposobienie : Z powodu braku podniety bez ocho­
ty. Montany spadły, tak samo akcye naftowe i renty.

B e r l i n ,  17 listopada. Przy zamknięciu wczoraiszem 
giełdy Kredyty 210M0, Staatsbanny 143'— Disconto Co-

mandit 188 50 Bernr Tow, nandl. I7z'— , Laura 25’ 75, 6 o- 
humery 24325 Kolej poiudn. wschodu i o-pruska —'—. Ru­
bel za gotówkę 216'—, Koie: warsz.-wied. i28'50, Kolej m o­
rza śródziemnego —'—, Kolej Meridiorjaina —'—, Losy 
tureckie 138'25, Renta wroska —.—, „Harpene:-* kopalnia 
węgla 214*25, Kolej MarDnourg-Mławka —• — , Konsoiidc- 
cye —'— Lomnardy 24'60, Kolej Henry 124' , Niemiecki 
bank narodowy 128 50, Ran; Ja Proierred 17325, Akcye że­
glugi hainourskiei i o 1'40, Kurs warszawski —'—, Huta 
jjDonnersm ark“ 26175

P a r y ż ,  17 listopada. W czorajsza giełda vieczorna 
4 proc. renta francuska 99'80 4 nrbc renta włoska —
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 92 25, Losy ti reckie 133'—. 
Nowe tureckie Console —'—, Ottom ann 605 — Debet 
— — Chariered —■—, Rio-Tinto - '—, Renta turecka C. 
— Rent a turecka B. — , Lancaster —-—, Renta bn‘- 
garska — , Rema grecka —'—

Tendencya silniejsza, ale wszystkie papiery rosyjskie 
bardzo słabe.

B e r l i n  17 listopada. 4 proc. węgierska renta złota 
—'—, węgierska renta koronowa — —, Austr akcye kre­
dytowe 210'— , Staatsbahny 143'—, Lombardy 24 60, Discori- 
tó Comandit 188'50. R .ble 216'—.

Tendencya: ospała.
F r & n l i f n r t ,  d. 17 listopada. W czorajsza giełda w.e- 

czorna: Ausrryacka renta papie O" '0 — , /  ustr. renta
srebrna 10055 Austr. ren*a złota lOOiO. Austr. a ''cye kre­
dytowe 210'—, Staatsbahnv 143'— Lorapardy 24'S0, 4-proc. 
austr. renta koronow a 99'80 

T endencya: silna.
Targ zb ozow y i tow arow y.

B - d s p e s i *  16 listopada. Pszenica na kwiecień 1906 r. 
od 1734 do 17*36, Pszenica na mai od —■•— do —'—
Pszenica na październik od —'— do — . Żyto na kw ie­
cień 1906 r. od 14'42 do 14'44. Zyto na paźuz. od —' -
do '------, Owies na kwiecień 1906 r. od 14'60 do 1462
Owies na paźdź. od —*— do —• , Kukuruaza na maj 
1906 14'14 do l4T6, kukuruaza na maj od —'— do —'—, 
kukurudza na sierpień od —'— ao —■—, Rzepak na 
sierpień od 25'20 io  25'4ó.

Pogoda: deszcz.

O D PO W IED ZI O D  RED a KCYI.
WP. A n d r z e j  B. w Z a l e s z c z y k a c h :  Z powo­

du nawału materyału nie możemy umieścićI
WP St. k o ł o  L w o w a .  M aturę można zdawać bez 

wykazywania się świadectwami jako „eksternista", ale w ta ­
kim razie jest się egzaminowanym ze wszystkich bez wy­
jątku przedmiotów'. Podanie wnosi się do dyrekcyi gimna- 
zyum czy szkoły realnej, gdzie się ma zdawać maturę.

WP. H a n d e l s m a n n  w T a r n o b r z e g u .  Ustawy 
krajowe są uchwalane przez sejm, a ustawy państwa przez 
Radę państwa. Są to  dwie odrębne drogi ustawodawcze, 
ustawie uchwalon-j przez sejm niepotrzeba zatwierdzenia 
parlamentu. Jedne i drugie wymagają tylko sankc. monar- 
szaj. To samo odnosi się do uchwalonej przez sejm usta­
wy o opłatach szynkarskich. Ma wejść ona w życie w ro­
ku 19-10. __________ ________ ______________

N A D E S Ł A N E ,
Za rubrykę tą R td a k c y a  nie odpow iada.

Grand Salon f r y z j e r s k i  i skład perfum eryi

Z . G L A ^ Ł A
Pasaż Hausmana, —  Grand H otel

został znacznie powiększony i poleca iaico nowość MANI­
CURE, zakład czyszczenia paznogei i najnowszy elektryczny 

aparat do suszenia włosów. 10529

t i i i i Miii lilii:

§  WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­

RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cer a zniżona . . K. 1'—

Blicher C lausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia duńskiego . . .  . K 1'20

C om pain  L. M. PRZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldównv . . K. —.60

D aude AUonŚ NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
PARYŻA. Czyt. Pulsna . . K. —*6j0

Dickens C narles. I. NOC WIGILIJNA II. DZWON 
przekład z angielskiego . . . . K. —'60

Doyle C unan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna. Lwów 1903 K. —'60 

Gąsiorowski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki naooleońskiej, w 3 tomach. Wyd Ii 
Lwów 1903 K. o"—, w ozdob. opr. . K. 780

Gąsiorowski Wacław. ROK 1809 powieść history­
czna z epok' napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 4 '—, w ozd. opr. . K. 4'60

Głąbiński Stanisł. Dr: ZAMACH NA UN1WERSYTE I' 
POLSKI WE LWOWIE Lwów 1902 K. 1 -  

Głąbiński Stanisław Dr. 1 .UDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie K. 1 —

Głąbiński Stanisł. Dr. GALICYA W BUDŻECIE 
PAŃSTWA na r. 1904 K - '60

Gorkij M OPOM IADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść : Włóczęga, Małżeństwo Orłowie, Za- 
zu b n n a . . K. —.60

Gruszecki Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Lwów,
1902   . K. 2 —

Hauch C. TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­
SKIEJ Z oryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie • . K. 1'80 

Heryng Zygmunt LOGIKA EKONOMII, zasadnicze 
pojęi ia el:onomiczne ze stanow iska nauki o energii. 
Cei a K. 3'—, dla prenum eratorów  . K. 2'— 

Hobson Jan A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ­
CZESNEGO. Z oryg angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6'25. dla prenum. . K. 4 '—

Hofmanowa Klementyna z Tańskich. WYBÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . K. 3'—
w ozdob. opr. w 3 tomach . . . K. 4'30

Jeż 1 T (Zygmunt Miłkowski) URYHOR SERDE­
CZNY, po.y.eść, 2 tomy, Z dodatkiem szkicu: Je ­
den z w ie l u   . K. 1'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) DO SPÓŁOBYWA- 
TEL1. List otwarty . . . K. —'20

Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna :ia tle dziejów Albanii, 3 tomy, wydanie 
jubil. z portr. autora. LwŚw, 1903 . . K. 6'—

jeż  T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. 6—

K skowski Bolesław. FiNLANDYA. Według autorów 
fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla
p re n u m e ra to ró w .............................................. K. 1'80

Krajewski Józef. TAJNE ZWIĄZKI W ÓUeLICYI 
(1833—1341), Lwów, 1903 . K. 1'20

Kraszewski J. I. (B. BMesławita). DZIECIĘ STARE- 
GO MIASTA, obraz, na tle ost. powstania K. —'60 

Kuncewicz Izydor MOI ZNAJOMI, Szkic z lwów 
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —"60

Laskowski Kazimierz. Z RODU MARZYCIELI, 
(kartki z żj cia), L—ów, 19u0 . . . K. —'60

Lie Jonas. D ZiśD U N IÓ . Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900  K. - '60

Machar lan. MAGDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. Z przedmową A. Langiego . K 2 —
Dla p re n u m e ia to ró w ..................................... K. 1'—

Alaszewski Stanisław. SYCYLIA W LATACH 1848 
i 1849 . . . K. —'60

Piło M. PSYCHOLOGI A PIĘKNA I SZTUKI. Przekł.
A. M orzkcwskiej K. 2'—, dla prenum. K 1'20

Przygo n j. WARSZAWA WSPÓŁCZESNA W 12 
OBRAZKACH. Lwów, ’903 . . K. 1*50

Rod Edward. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1903......................................................................... K. l 20

Rojan K. MUSZKA, powieść. Lwóy, . K. 3'— 
Romanowska St. ŃAD MiCHIGANEM. Opowieść 

z życia wychodźców polskich ao Ameryki. O dzna­
czona I. nagrodą . . . . K. — 30

do nabycia w e w szystk ich  księgarniach , oraz 
w Adm in. S łow a Polskiego", ul. Chorążezy- 
zna 17 —19 i w kantorze w  Pasażu M ikolascha.

Rośny J. H. DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­
kład B“onisławy Neufeldówny . . K. 1’2U

Rossowski Stanisław. MOJA CÓRKA. Lwów K. 2 50 
Rossowski Stanisław PSYCHE, poezye, wyaanie 

wytworne na papierze czerpanym Lwów K. 3'— 
Roveta G, LULL', powieść, przekład z w łoskie­

go . i ...............................................K. —'60
Rozwadowski Jan, Dr. RUSKIE BEZROBOCIE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K. 1'20
Sclavus W iesław. JGODOW CY, powieść. Wydanie 

lii Lwów, 1903, K. 3'—, w ozd. opraw ie K 3'60 
Seignobos K. DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

W SPÓŁCZESNEJ. Rozwój stronnictw  i form poli­
tycznych 1814—1899. 2 1. K. 10-40, dla prenum. K. 7'50 

Słowacki Juliusz. Makryna Micczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portreiam i 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2'—

S łt* Abgar. PANNA SIEKIERCZANKA. — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2'—

Spencer heroert. 1NSTYTUCYE ZAWODOWE. 
Z oryg. angielsk. Pum. Jan Stecki . . K. 7'60
dla prenum erato, ó w ..................................... K. 1'50

Wasilewck'" Zygmunt. NOWY KONRAD. Rozbiói 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów, 
1903 . . . . . . .  K 1 28

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMi MICKIEWICZA.
Lwów, stron 3 0 C ..................................... K. 3'6C

W SPRAWIE REFORMY GMINY WIE jSKIEJ. 
Dwie konfereneye, materyaiy do programu polityki 
narodowej w Galicyi . . . K. 120

W azów Jan. KRóLOM A KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ......................................................................... K. 1'8C

W ells H. G. CZŁOWIEK NIEWIDZIALNY, przekład 
z angielskiego, Lwów . . . . K. —-60

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTK1 . K. — 60 
Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce 

na K 2'60, dla prenum eratorów  . . K. 1'50
Zmogas. EARCIKOWSCY, powieść, . . K. 5'—
Zora DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1 20

m m lilii: 11119: lilii lilii: 1IIIIK&
O dpowiedzialny re d a k to r : Józef Z iem biński.

druKarni „Słowa PoisKiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółk i w ydaw niczej w e  L w ow ie , Stow. zai. z  ogr. poręką.

Papier z tabryki Braci Fiałkowskich w białej i Czańcu.


